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W ychodzi c o d z i e n n i e  w południe, 
z wyjątkiem dni świątecznych. 

P re n u m e ra t; w y n o s i:
w Krakowie rocznie złr. 9, kwart.

złr. 2 c. 25, miesięcznie EO c. 
Pocztą w Austrii rocznie r/dr. 12 
kwart." złr. 3, miesięcznie złr. 1 c. 15, 
w Niemcze,en roez. 24 mr., kwart. 6mr.

Numer pojedynczy cent. 5. 
O g ro d ze n ia  przyjm ują się za opłatą 

po c. 5 od wiersza (petit). 
N a d e s ła n e  (na 3śj stronie) po c. tO  od 

wiersza.
P r e n u m e ra tę  i U g ro s ze n ia  

przyjmuje Administracja „Ivronikiu 
prz^ul. Sławkowskiej wlictelu Saskim.

Dziś Teobalda i Juliusza 
Jutro  Nawiedzenie N. M. P-

Redakcja otwarta codziennie z wyjątkiem 
świąt od godz. 1 — 3 i od 4 — 6 popoł.

Wschód słońca o godz. 4. m. 6. 
Zachód o godzinie 8 m. 11.

Od Redakcji.
Kronika wychodzić będzie dalej w  3im kwartale r b.

C e n a  p r z e d p ł a t y :
w K rakow ie: miesięcznie . . .  c. 8 0 .

z odnoszeniem do domu złr. 1 .
kw artalnie . . . złr. 2  c. * 5 .

Z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  w  p a ń s tw ie  A u s t r y a c k i e m :
k w a r t a l n i e ..................................złr. 3 .
m ie s i ę c z n ie .................................złr. I 'ę. 15 .

P renum erata  przyjm uje się od I  i i 6  każdego miesiąca.
P renum eratę  miejscową, z odnoszeniem do domów, 

składać można tylko w Redakcji, w hotelu Saskim.
Dla uniknieni.i zwłoki w przesyłce num erów, uprasza 

się o wczesne odnowienie przedpłaty.

K raków - 1 L ipca .

~  N a |  iwczorajszćm zebraniu wyborców kola. III. 
oddziałów  I. i I I., zw ołanem  przez kom itet przedw ybor­
czy do sali radnej M a g is tra tu , uastępu jąey  kandydaci 
otrzym ali większość g łosów : Z oddziału  I :  pp. D r.W e i-  
gel, John, B aranow ski, M endelsbu rg , G rosśe i W enzl; 
z oddziału I I , na 48 g łosujących o trzy m a li: pp Kiciński 
Jó zef 35 głosów, M atusiński J . 32, H erteu x  26 i iOhę- 
ciński Tomasz 18 głosów. O ile wnosić m ożna z dotych­
czasowych wstępnych przygotow ań, zbliżające się wybory 
n a  serjo  mogą być bardzo ciekawe, zwłaszcza jeśli nie 
sam i ty lko kandydaci w ezm ą w nich u d z ia ł, bu i to 
u nas je s t  możliwćin.

Z  w y s ta w y  r y s u n k ó w  

w  M u z e u m  techniczno - p rze m y s ło w e m .

U biegły  tydzień  by ł popisem dla całorocznych p rac  
uczniów i uczennic K rakow a, a przyznać musimy, że me 
zaw iodły nas wcale oczekiwane rezu lta ty  i z p raw dzi- 
wćm zadowoleniem  oglądaliśm y te  owoce nauki u p raw ia­
nej z t r u d e m , ale i n iem ałym  pożytkiem . O w ystawie 
rysunków  w szkole realnćj w spom inaliśm y już  w poprze­
dnim  n u m erze , dzisiaj pozostaje nam  jeszcze chociaż 
w kró tkości zdać spraw ę z wystawy rysunków  i d rze­
w orytów  w M uzeum  tecliniczno-przem ysłow em ; uważaćby 
j ą  m ożna niejako za d rugi stopień  postępu przeszłoro- 
cznćj, gdyż w iększa część p rac  wystawionych w ykonaną

—  W  sobotę 3 lipca odbędzie się w W ieliczce u ro ­
czystość z rzęsistćm  ośw ietleniem . W jazd do kopalni 
o godz. 8 rano i o 3 popołudniu.

-+- Jak  już donieśliśmy wczoraj wydział krajowy u- 
dzielił słuchaczom Geodezji i Tecbnologji mechanicznej na 
tutejszej Technice 200 złr. ty tułem  zapomogi na wycie­
czki naukowe. Że jednak większe ćwiczenia geodezyjne, 
których owocem je s t zdjęta przez techników m apa Ludwi- 
nowa, Zakrzówka i Dębnik, zostały już ukończone pod prze­
wodnictwem prof. L oren tsk iego , kwota mniejsza przezna­
czona będzie na wycieczkę technologiczną prawdopodobnie 
do W itkowie (w Szlązku austrjackim ), k tó rą  uczniowie Tech- 
nologji z prof. Rozwadowskim zam ierzają do skutku do­
prowadzić w tym  miesiącu.

□  N a linji A —  B, przed domem dawniej Kre- 
mi rów przystąpiono do u rządzen ia dachu  dla osłony 
przechodniów przy rozpoczynającej się restau racji tego 
domu. Lepićj późno ;jal< nigdy.

^  Dziś p rzed  godziną 9 rano  zapaliły  się suknie 
w m ieszkaniu pani R w dom u W łodarsk iego  przy placu 
Szczepańskim . S traż  ogniowa zapobiegła dalszem u sze­
rzeniu  się ognia.

^ Z w r a c a m y  uwagę niektórych młodzieńców, że w czasie 
nawet największych upałów, nie widywaliśmy dotąd nikogo 
wypoczywającego na plantacjach bez su rdu ta; że zatem 
wysiadywanie takie na ławce pod kasynem  wojskowem, 
w części plantacji najwięcej uczęszczanej, dla samej przy­
zwoitości miejsca mieć nie może.

($3 Liczba prac nadesłanych na tegoroczny konkurs 
uczniów Insty tu tu  technicznego m a być bardzo obfitą.

<£■ Przechodnia kam ienica w rynku, mieszcząca kilka 
handlów, kawiarnię W ielanda i znaczną liczbę lokatorów, 
należy bezwarunkowo do celniejszych domów m iasta. J a -

była przez te  sam e uczennice, k tó re  już w roku  zeszłj m 
wcale dobrze p rzedstaw iły  się publiczności. W praw dzie 
osta tn ia  w ystaw a w ydaw ała się Dam nieco uboższą od po- 
przednićj, ale uwzględniwszy, że zam iast owych ogrom ­
nych i licznych kartonów  rozwieszono w tym  roku  p łó ­
tna, zam iast rysunków  k red k ą  zastaliśm y jako  n iem ałą 
niespodziankę p róbk i m alarstw a oleinegffti to  powiedzmy 
z góry, nadzwyczaj udatne próbki, jako  rez u lta ty  jedno ­
rocznej nauk i —  przyznać m usim y, iż sum a pracy nie 
zm niejszyła się wcale. O początkowych rysunkach  uczen­
nic nie chcemy się wiele rozpisyw ać, aby jednych nie psuć 
zbytnią pochw ałą , jakby  na to n. p. pn. S. N. i J- B. 
zasługiw ały , lub nie z rażać  k ry ty k ą , k tó ra  tu ta j jeszcze 
nie m a p raw a zabierać g łosu. W olim y od razu zająć się 
najw ybitniejszem i p racam i tegorocznej wystawy, _ noszą- 
cemi znane nam  iuż od la t  kilku podpisy L. B. i K. B.



—  2 —

kież zdziwienie wyrazić musimy dowiadując s ię , iż przy 
sieni (od rynku) tej kamienicy, znajduje się wyszynk wó­
dek i różnych trunków, nie różniący się niczem od bru­
dnych przytulisk pijackich Długiej ulicy; a co gorsza, że 
lokatorowie tam tejsi niepokojeni są  do północy krzykami 
i najniegodziwszemi gorszącemi wyrazami gości szynkowych, 
ja k  równie wesoło usposobionych parobków z kawiarni.

o°o C. k. Dyrekcja poczt postanow iła, iż waga je ­
dnej sztuki pakunku podróżnego, szybko-wozęm pocztowym 
do Krynicy lub do Szczawnicy w r. b. jadącego, ogra­
niczoną ma być do 80 funtów, a  urzędy pocztowe otrzy­
m ały  polecenie, aby nie przyjm owały pakunku więcej nad 
80 funtów ważącego. W olno je st podróżnemu mieć ze so­
bą pakunków według jego! potrzeby i woli, wszakże żadna 
pojedyncza sztuka pakunku więcej nad 80 funtów wagi 
mieć nie powinna.

—  Odbieramy następujące p ism o :

Szanowny P an ie  R ed ak to rze! -
N iepojm uję dla czego P rezydent m iasta K rakow a 

rozkazał aż próbę robić w naturze czy w Sukiennicach do­
stateczne będzie światło dla sklepów, widzę tylko z tego, 
że K om isja rozpatru jąca plany nie objaśniła, że dla prze­
konania się czy światło będzie dostateczne, zbytecznem je s t 
robić próby , gdyż od wieków architekci m ają na to fo, 
m ułę m atem atyczną, która ściśle oznacza siłę światła. Tym 
sposobem jeżeliby na wszystko trzeba robić próby, to chcąc 
wybudować dom, trzebaby najprzód dla próby go wysta­
wić, ażeby przekonać się o jego użyteczności. Donoszę Ci 
o tern Szanowny Redaktorze i proszę o umieszczenie tej 
korespondencji, a  to  dla teg o , że jeżeli gdziekolwiek do­
szła wiadomość o powyższych próbach , niechaj i o tem  
wiedzą, że są tu  i tacy -jco wiedzą jak  to urządzić bez 
próby.

T w ó j P ren u m era to ra / A rch itek t.
—  Czytamy w K u /je r z e  lw ow sk im :  Lwów był do­

tychczas jedynem  miastem, które przez długie czasy było 
siedzibą trzech arcybiskupów. Obecnie piastowali te godno­
śc i: JE . ks. W ierzchlejski, arcybiskupa rz. k a t ;  ks. Sem - 
bratow icz, arcybiskupa gr. kat. i ks. Szyinonowiez arcy­
biskupa ormiańskiego. O statni zm arł dopiero przed kilku­
nastu zaledwie dn iam i, a już dziś z pr.-.wdziwie wiarogo- 
dnefgo zródla dowiadujemy s ię , że m iał on być ostatnim  
arcybiskupem  orm iańskim ; zamierzono bowiem posadę tę 
zupełnie zwinąć.

Rzeczywiście, dwie to ryw alki godne siebie, odznaczające 
się praw dziw ym  ta len tem  i zadziw iającą pilnością —  
pow iedzm y bez ubliżenia innym  początkującym  uczenni­
com —  jedyne chlubne rep rezen tan tk i szko ły^rysunko- 
wej. O ile sądzić możemy z w ystawionych p rac , obie 
zam ieniły w tym  roku  k redkę  na pędzel i dały  nowy 
dowód ta le n tu , k tó ry  sobie w tak  kró tk im  przeciągu  
czasu ty le  z tćj sz tuk i przysw oić potrafi], :— jednakow oż 
ja k  w roku  zeszłym  raziły  nas nieco zbyt zaciem nione 
tła , k tó re  u pp L. i K. B przeszły niejako w m anierę 
przy rysunkach  k redką w ykonywanych —  podobnie te raz  
z sam ego początku wyznajem y nie zgodzilibyśm y się ną-ko- 
lp ry t, w ydajacy się nam nieco płowy i m dły, ale s p o ­
dziewać się należy, iż z czasem nabierze on v ięęej życia. 
Ip a e  jprace k red k ą  i w is/orem  odznaczają się tu  . owdzie 
tideptefn , k tó ry  przy s ta ran iach  rozw inąć się może ko-

—  W  G rodziczu na Szląsku powiesił się dnia 17 
b. m. pewien w łaściciel ziem ski d la tego , iż się obaw iał, 
że ro k  ten  będzie bardzo  urodzajny, że zatem  ceny zie­
m iopłodów bardzo nisko spaść będą  m usiały . T ak p rzy­
najm niej donosi gaze ta  „S ilesia1*.

/  Pierwszy dzień wyścigów konnych we Lwowie, od­
był się pośród nader sprzyjających okoliczności i przed­
staw iał pod wszelkiemi względami widok świetny i nader 
ożywiony.

Pom im o najpiękniejszej pogody, upał był mniejszy 
niż dni poprzedzających udział publiczności w tem  wido­
wisku był ogólny, a liczny zastęp pysznych powozów i za­
przęgów i jeszcze liczniejsze grono pięknych posiadaczek 
takow ych, najgustowniej ustrojony, świadczyły wymownie, 
że nasza nadpełtw iańska stolica mierzyć się pod tym  ostat­
nim  względem może z każdem  innem  europejskiem m ia­
stem . Co się tyczy samych wyścigów, to  przedstawiały 
one, pomimo niezaprzeczonej wartości koni współubiegają- 
cycli się o nagrodę, mniej niż zwykle interesu. Sława 
zwycięstw odniesionych na torach zagranicznych i krajo­
wych przez głośnego konia hr. Ja n a  Tarnowskiego noszą­
cego miano „P rzedśw itu ,11 tak  dalece onieśmieliła naszych 
sportsmanów, że z wyjątkiem  p. Ochockiego, wszyscy wy­
cofali konie swe już zapisane do biegu. — W alka toczyła 
się więc wyłącznie między końmi hr. Tarnowskiego z Cho­
rzelowa i p. Ochockiego, a we wszystkich biegach pier­
wsze odniosły bez wielkich usiłowań stanowcze zwycię- 
ztwo. N ie chcąc bynajmniej zaprzeczać niepospolitych za­
le t koni hr. Tarnowskiego i nie w ątpiąc, że byłyby one 
w każdym razie wyszły zwycięzko z walki, nie możemy 
jednak  niewspom nieć, że dziwne szczęście sprzyjało ko­
niom tym  wczoraj: I  tak  w biegu trz e c im ^ z  m ile angiel­
skie, nagroda cesarska 200 dukatów ) koniowi p. Ochoc­
kiego „Z m rok11 pękły  żyły w nogach już przy samej 
mecie, ta k , że współubiegający się z nim  klacz hr. T a r­
nowskiego „ W y s ta rc z y 11 z łatw ością go prześcignęła; 
w czwartym zaś najważniejszym biegu (2 * ^  m ili angiel­
skiej, 500 dukatów nagrody), sławny „P rzedśw it11 biegał 
tylko dla form y i bez żadnych wysileń, gdyż klacz p. 0 -  
ckockiego „K ap itu ła11 wyszła z toru  i pozostała od razu 
niem al o przestrzeń wyrównywającą 1/6 m ety po za „P rzed­
św item .11

We wszystkich biegach stawało do walki tylko po 
dwa konie, a tylko w ostatnim  ( i y 2 m ili, 700 złr. w. a. 
nagrody) biegało trzy konie, z których dwa (ogier cieruno-

rzystn ie i do tych zaliczam y pp- R- K ., K. C., i S. W .
Szkoła drzew orytnicza rokuje również wiele nadziei, 

m ając ta k  zdolne uczennice ja k  początkującą pn. S. N., 
u ta len tow aną J .  J . , znacznie postępującą pn. W. S.
i J . D., śm iałością i pew nością ry lca celującą pn. M. K. 
a  wreszcie p raw ie skończone dwie rytow niczki, ja k  pp. 
K. Ch. i E . F . D rzew oryty tych ostatn ich  nie pozosta­
w iają już wiele do życzenia, aby m ogły zdobić pism a 
illustrow ane naw et za g ran icą.

N a zakończenie nie podobna nie dodać k ilku  słów  
praw dziwego uznania d la  p. B aranieckiego i nauczycieli, 
k tó rzy  ta k  korzystn ie za jm ują się szkolą i tak  dobrze 
kierow ać um ieją m łodym i ta len tam i.



gniady „B uzdygan11 i skarogniady „T uroń“) hr. Tarnow ­
skiego i jeden (o g ier kasztanow aty G anim ed) p. Ochoc­
kiego. W  biegu tym  szczęście sprzyjało także niezmiennie 
hr. Tarnowskiemu, gdyż ogier jego „ T u ro ń ,“ stanął p ier­
wszy u m ety prześcignąwszy już w ostatniej chwili „Ga- 
n im eda“ o całą długość konia. [O jczyzna).

K ro nika  h a n d l o w a ,  p rze m y s ło w a  i rolnicza.
Ceny p i e c z y w a  i mięsa w K rakow ie n a  m. Lipiec.
Chlub p sze n n y :  M erkert A leksander ulica Szcze­

pańska, za 1 cen t 3 2/i  łrit.rt w agi wied.
Chleb żytni-. B artlow a za 1 cent, 3 łuty.
B u łk i  przednie-. M erkert Aleks., za 1 c. 2 '/4 łu ta .
B u lk i  zw yczajne-. '®hęciński Tom asz, za 1 c. 3 ł., 

M e rk e rt Aleks, za 1 cent 3 '/2 łu ta .
Chleb prądn icki-, św iatłego fun t (Pj„ cent,, za śn ia­

dego fun t 4V2 c.
Chleb p ę d z ic h o w sk i: św iatłego fun t 6 cent.
M ięso wołowa: w ja tk ac h  Poddom inikańskich 1 fn. 

w. w. 2G— 28 c. na p lacu Szczepańskim  2 6 — 27 c.
P olędw ica: w ja tk ac h  Poddom inikańskich funt 45 

do 50 c., na placu Szczepańskim  40 —  4 5 . c.
C ielęcina: w ja tk a c h  Poddom inikańskich fu n t 26 

do 30  c., na placu Szczepańskim  2 4 7 -2 6  c.
B a ra n in a :  w ja tk ac h  Poddom inikańskich f. 3 0 —38.
tfie p rzo ic m a  ze s k ó r k ą f  w ja tk ach  Poddom ini­

kańskich ft. 34 c., n a  p lacu Szczepańskim  32 c.
W ieprzow ina  bez sk ó rk i:  w ja tk ac h  Poddom ini­

kańskich  ft. 32  c., na p lacu  Szczepańskim  30  c.
N a jd ro że j oboiyiąza łj się d osta rczać  p ieczyw a  :

Chleb z ię yc za jy .y : B artlow a, Jach im ski, K asprzy- 
kiewicz, Owsiak.

B u lk i  p r ze d m e :  K u śn ie rsk i, O pidow ski, W ójcik. 
W ęgrzynow ski.

B u l k i  zw ycza jn e :  B artlow a.

K ro n ik a  z a g r a n ic z n a .
: Z p ię tnastu  państw  europejskich  siedm  w prow a­

dziło u siebie służbę wojskowy, obow iązującą powszech­
nie, a m ianow icie: A ustrja , D ania, F rancja , Niemcy, Ros- 
sja , Szw ajcąrja i W łochy. P o l.ó r wojskowy lub k o n sk *  pcja 
istnieje w Belgji, Grecji, H iszpanji, H olandji, Norwegji, 
P o rtuga lji, Szwecji i Turcji. W jedućj tylko Anglji wstę- 
jm ją do w ojska ci jedynie, k tórzy  sam i sobie tego  życzą. 
P od  względem szybkości uruchomienia! ł  w o jsk , rtpwozu 
żywmości, i służby polowej, państw a te  m ożną postaw ić 
•w następującym , p o rz ą d k u : 1) Niem cy, A ustrja, Rossja, 
F ra n c ja ; 2) W łochy, Anglja, S) Bf-lgja, Turcja, Szwecja 
i N orw egja, H o lan d ja , D an ja , H iszpan ja , P ortuga lja , 
Szw ajcarja, Grecja. W  ogóle cztery arm je pierw szorzę- 
due, dwie drugorzędne, dziewięć trzeciorzędnych. Całość, 
s ił zb ro jn y ch , wynosi siedm  i pół miljonówr żołnierzy 
uzbrojonych, i pięć m iljonów żołnierzy gotowych do walki, 
oraz 15,000 dział, 1 ,250.000 koni. Co się tyczy m ary ­
n ark i , A nglja stoi n a  cze le , po niej zaś idą  z k o le i: 
F ran cja , Rossja, T u rc ja  A ustrja , Niemcy, W łochy, Hiśz- 
panja, H olandja, D anja, Szw ecja i N orw egja, P o rtu g a lja . 
R azem  2 ,039 okrętów , z k tórych  209 opancerzonych ; 
ft80 ,000 ludzi załogi i 15 ,000 dział. K oszta u trzym ania

wojsk lądowych i m arynark i wynoszą więcćj niż dwa 
m iljardy ośm set miljonów franków  rocznie. N ajm m ej kosz­
tu je  żołnierz w T urcji i A u str ji, bo każdy przecięciowo 
zaledwie 715 franków , najwięcćj zaś w A nglji, bo 2 ,500  
franków  rocznie.

jfj? A leksander D um as pisze przedm owę do N a ś la ­
d ow ania  C h r y s tu s a , k tó re  m a się ukazać w P aryżu  
w nowem wydaniu.

Pewien m atem atyk obliczył, że gdyby jeden czło­
wiek chciał zliczyć jeden biljon sztuk talarów  srebrnych, 
tedy rzucając z każdem uderzeniem sekundy jedną  sztukę, 
tj. licząc w każdej minucie 60 talarów  i rachując nieprze­
rwanie dzień i noc, potrzebowałby do tego przeszło 3688 
la t!  Przypuściwszy, że ta lar waży tylko łó t .  tedy do wy­
bicia biljona talarów  potrzebowanoby 312 ,500 .000  cetna- 
rów srebra! Do przewiezienia tego ciężaru z miejsca na 
m iejsce, rachując na jednego konia sto cetnarów , potrze- 
baby 31 ,250 .000  koni!

O  Jeden z dzienników peszteńskich opowiada, że 
grono młodych urzędników w Peszcie dnia 30 m aja od­
było zebranie i wobec świadków związało się ślubem  nie- 
wcbodzenia nigdy dobrowolnie w związki małżeńskie. Gdy­
by który z ućzestników spisku z powodu stosunków ro­
dzinnych lub dla innych ważnych przyczyn w yłam ał się 
ze złożonego ślubu, inni włożą żałobę po nim, sam prze- 
niewierca zaś winien będzie zapłacić na fundusz honwedów 
karę w kwocie tysiąc złr.

O  Szach perski obstalował w Londynie zegar z ku ­
rantem . Zegar ten przed wj biciem i po wybiciu każdej 
godziny ma grać narodowego marsza perskiego. Niżę] ze­
gara będzie się znajdowała m ała gilotyna, która za każdem  
uderzeniem m a ścinać N egra , wychodzącego z więzienia, 
jak  niegdyś kukułka w zegarach szwajcarskich. Za ten ze­
gar zegarm istrz londyński zażądał 25 tysięcy franków.

+  Z F ra lsk a  p iszą : 1 czerwca na ulicy tłum  cieka­
wych otoczył kozaka siedzącego ja k  na kon iu , na dwu- 
dziestotrzyletniej zamężnej córce swojej, k tórą obnażywszy 
chłostał niePtościwie nahajem , wyrywając za każdem  ud e­
rzeniem kawałek ciała nieszczęsnej ofierze. Gdy sam był 
zmęczony, oddawał nahaj swojemu przyjacielowi, następnie 
wcisnąwszy rękę w usta córki usiłował je  rozedrzeć, przy- 
czem pow alił na ziemię biedną kobietę, i gniótł je j piersi 
kolanem. Nasyciwszy zemstę, kazał położyć córkę na wóz 
i odwieźć j ą  do swego domu. Powód tej dzikości był na­
der szczególny, gdyż m łoda kobieta zawiniła tem  ty lk o ,
żó ......... że chciała założyć bezpłatną szkołę dla dzieci
wiejskich.

P r z y j e c h a l i  do K r a k o w a :
IIOTEL SASKI. — Alcxander Krajewski ob. z Rosji, Clio 

rąży Ignacy Jugistoff oh. z pod Odessy, łgnaey Kau fisk t obyw. 
zH oraży, Korneli Chocianowski qb, z Białej Rusi, Mikołaj Strze- 
gooki artysta malarz, Teofil Kra^nosielski naucz, gymn., Franci­
szek Czajkowski ob. z Galicji, W ładysław Żeleński profesor Kon- 
f erwat-oryjum z Warszawy, Ignacy Jasieński wł. dr., W acław Jó ­
zefowicz "ob. z Królestwa, Ferdynand _Kolsehan dyrektor dóbr 
z Grodna, A rtur Bzozowski urzed. kolej. ■ .Granicy, Ludwik Ma- 
zaraki obyw., Edward aŁnowsi wł. dr., Józef Szczęsnowicz ob. 
z Królestwa, FdmundRóżycki agent tow. z Ilorodeńki, Władysław 
.Urbański wł dr., Anastazy Benne wł. dr., A lesunder Hybyński.

Wydawca i R edaktor odpowiedzialuy 
A r k a d ju s z  K leczew ski.
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C. k. uprzyw. galic.

l iO le j  żelazna K a ro la  L u d w i k a .

OBWIESZCZENIE.
Zaprowadzoną z dniem 15 Lipca r. b. modyfikacyą taryfy 

dla przewozu owiec, tryków i baranów na naszej kolei, powziąć 
można z umieszczonych po naszych dworcach ogłoszeń plakato­
wych.

Lwów dnia 30. Czerwca 1875. r.
L. 4G85/75.

D y rck cy a  ruchu.

••• ■Uii.u-.a

BCcsfuiirucja

MANKOlfSKIEJ
ulica Sław kow ska, 

wprost Hotelu Saskiego.

Ś n ia d a n ia , o b ia d y ,  k o la c je ,
po cenie umiarkowanej. 

BCćs^Wo czwartki i niedziele fla ki .

W in a  s z a m p a ń s k i e ,  re ń sk ie ,  w ę ­
gierskie i a u s tr ja c k ie .

P i w o  o k o c i m s k i e .
24a-(13-25)

&
&

C. k . u p r z y w . g a l .

L. 3602/75.

k o le j K a r o la  L u d w ik a .

0EWIESZ02.EHIE.
Od dnia 4 Lipca do ostatniego Sierpnia r. h. wjirowadzoną będzie taryfa tranzytowa z K ra­

kowa do związkowych stacyj niemieckich dla przewozu takiego zboża, ziarn strączkowych i wy­
robów mełtyeli, które w ilościach" 200 cetn. cłowycli do jednego 'istu frachtowego w stacjach kolei 
żelaznej Lwowsko - Czerniowiecko - Jaskiej, tak austr. ja k  rumuńskiej Imii lub też kolei Karola 
Ludwika dla reekspedycjif,oddane, odesłane będą naprzód do Krakowa, a ztąd w bezpośrednim 
ruchu do stacyj niemieckich, w taryfie wyjątkowej, dodatku i załączniku z dnia 15 Marca, 1 kwie­
tnia i 10 Maja r. h. oznaczonych. Równocześnie wchodzi w życie tabela wykazująca przypadające 
należytości, podług taryfy związkowej do Krakowa.

Taryfa i tahęla z których bliższe szczegóły powziąć można są do nabycia w naszych eko- 
nomatacli w Wiedniu i we Lwowie, jak  również w naszych stacyach związkowych.

Lwów w Czerwcu ,18 75. r. i i j lć U c y a  ruchu.
Przewodnik.

Grol>y królewskie na Tl awelu i Skarbiec 
kościelny zwiedzać można codziennie od 
godz. 10 —12 rano i od 5—7 po poi.

Smocza jama, codziennie (za zgłoszeniem 
się do miejscowej władzy wojskowćjj bez­
płatnie.

W ielki ołtarz w kościele P. Maryi (rzeźba 
W ita Stwosza), codziennieipo południu za 
opłatą.

Biblioteka Jagiellońska (przy ulicy św. 
Anny) od 9 do 1, dla czytających codzien­
nie,1 dla zwiedzających we czwartki, a w inne 
dnie za upoważnieniem dyrektora.

G a b i n  e t  -archeologiczny uniwersytecki 
w Cólegium jagellonioum, otwarty dla pu­
bliczności ,(b e z p l a t n  i 8) w Poniedziałki, 
W torki i Środy od god. 12 cło 1.

Biblioteka i zbiory Akademji Utoiejętnośoi 
(w gmachu Akademji, ulica Sławkowska), 
codziennie od 11 do 1 bezpłatnie.

Muzeum techniczno-przemysłowe (ulica 
Franciszkańska), codziennie od 10—1 i od 
3—5. W stęp 20 c., w święta bezpłatnie.

W ystawa nieust; jącaT o w . Prz. Sztuk pię­
knych (w pałacu biskupim, ulica Francisz­
kańska), codziennie_odll— 4 prócz ponie­
działku. Wstęp 30 cent., w niedzielę 15 c.

KURS PAPIERÓW  I PIENIĘDZY.
Kraków 1 lipca. płacą żądają

Ruble.);os. papierowe. . . . 150 75 151 50
Talary prusk ie ...................... 162 75 163 25
D ukat austr................... ... 5 27 5 30
N apolfiondor.......................... 8 90, 8 .95
20 mark. niem....................... 10 85 10 90
Srebro austr. za 100 złr. . . 100 75 101 -50
Obi. indem. gal. za 100 złr. 88 — 88 50
4° a listy z a s ta w n e ............. 78 50 79 —

5 n  7i .  .  ♦ .  . 88 — 88 50
6 „ „ zast. b. hipot. .  ,  . 92 50 93 —

4 _  „ w  Król. poi. ser. I.> g 96 70 97 —

41 „  „  v fJ n  H 96 70 97 —

5 *l '  T) 11 »  11^ * * * * 93 60 93 90
4 „  b likw w Król. poi. 79 80 80 —

Ake-yekol. Kar: Lud. złr. 210 233 2p 234 —

„  „  lwow.-ozer. „  20Q 132 7 o 133 50
* .  •  „  warsz.wied. rsr. 60 DO 75 91 50„ banku hipot. gal.. .  . — — - —

„  „  gal. dla han. i prz. — — — —

L o m b a rd y ............................ 95 — 96 —

Oblig kolei rumuńs. tal 100 35 — 35 15
Losy miasta Krakowa .  .  . 15 75 16 50

„  „  Bukaresztu .  . 9 50 10 —

„  tureckie ......................... 52 50 53,50
„  pożyczki z r. 1860 .  . 112 — 112 25„ „  z r. 1864 ,  . 132 — 132 50
„  „ węgierskiej . 80 — 80 50

T  E A T  R. 
w  O g r o d zie  S t r z e l e c k i m ,

Dziś we Czwartek 1 lipca 1875 r. 
Komedya w 3 aktach prozą przez Ale­

ksandra hr. Fredre:

GWAŁTU 
co ną dzieje!

Urszula, burm istrz — — — Panna "Wojnowska. 
Tobijasz, jej mąż —. — — Pan Podwyszyński.
Barbara, pisarz — — — —< Pna. Kwiatkowska.
Kasper, jej mąż, brat Tobijasza Pan Wojclałowicz. 
Kasia, ich synowicą — — Panna lienem an. 
A gata, bakalarz i  dnwódzca 

straży— — — — — — Pani Ficzkowska.
Błażej, jej mąż — — — — P an  (łlikson.
F ilip  Urzegotka— — — — l łan  Kker.
J a n  K anty Doręba) tow. pan- P an  Dłtiżewski. 
Dyzma Bebiesz ) cerni P an  Bogucki. 
M akary, szeregowiec — — P an  Galasiewicz. 

Scena w Osielcu 100 la t  temu.

CENY M IEJSC : Krzesło w pierwszych rzędach l  
złr. — Krzesło w drugich rzędach 7 5  cent. Krzesło 
w trzecich rzędach 50  cent. B ilet do teatru  daje 

wstęp do ogrodu.

P oczątek  o godzinie w pół do ósm ej.

W  drukarni L. Paszkowskiego pod zarządem Józefa Łakocińskiego.


